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1864. Lipsk, Piątek, Lipca. M  69.

Lipsk, 21 Lipca.
Otrzymaliśmy z Paryża następującą odezwę 

księży polskicli do szanownego duchowieństwa 
katolickiego powszechnego:

„Wśród klęsk, nieszczęść i prześladowań nie
słychanych, pod któremi upadłby każdy inny 
naród prócz Polski, my kapłani polscy, syno
wie św. kościoła apostolskiego rzymsko-katolic
kiego, podnosimy głos nasz do was szanownych 
braci, sług bożych, aby wystawić wam cierpie
nia i boleści nasze.

Od wieku prawie, nieprzyjaciele nasi, Niemcy 
i Moskale, zbrodniczo rozszarpali nasz kraj. Od 
wieku prawie jęczymy w obec obelg miotanych 
na Boga, religję, kościół i na wszystko, co uwa
żamy za najświętsze. Corocznie, niezważając na 
to, że wszelkie demonstracje publiczne karane są 
więzieniem, wygnaniom lub śmiercią, tysiące 
dzieci Polski, wszelkiego stanu i powołania, wzno- 
Bzą głos dla protestowania przeciw zniewagom 
rzucanym na ich wiarę i narodowość.

Wrogowie nasi, zamiast wrócić na drogę 
poprawy, usiłują dopełnić miary bezprawia swego 
i postanowili zniszczyć, wyludnić, z gruntu wy
wrócić to wszystko, co stanowi bogactwo kraju 
moralne i materjalne; ofiary wytrzymujące te 
ciosy, są przez nich zmuszane do wyrzeczenia 
się swćj wiary, języka i wszystkich tradycji na
rodowych.

Wiara katolicka jako zawadzająca ich zamia
rom, skazana przez nich na gnębienie wszel- 
kiemi .środkami będącemi w mocy tyranów, aby 
ją wykorzenić, zdeptać, we krwi zdusić.

Byliśmy świadkami tych wszystkich zbrodni, 
których przykładu nie znajdujemy w wiekach 
barbarzyństwa. Jaki smutny obraz przedsta
wiają obecnie nasze wsie, miasta, kościoły! Ty
siące młodzieży zamordowanej, tysiące innych od 
trzech lat walczy z rozpaczą przeciw daleko sil
niejszemu wrogowi, tysiące ojców, matek, dzieci, 
codziennie porywanych z ziemi rodzinnej, oku
tych, pędzonych w głąb Azji, gdy starcy, wdowy, 
i sieroty konają opuszczeni w nędzy. Tysiące

innych wszelkiego wieku i płci, szczęśliwie oca
leni od tej zagłady błąkają się w rozmaitych 
stronach świata pozbawieni wszelkich środków 
utrzymania i możności służenia ojczyźnie.

Prześladowanie mieszkańców katolickiój Pol
ski ogarnia także i pasterzy jćj. Nasi biskupi, 
nasi kapłani są więzieni i wywożeni. Nie tylko, 
że ich pozbawiono czci przywiązanej do ich 
stanu, ale nadto obchodzono się z nimi z naj
większą pogardą. Wielu z nich wyrwanych 
z pośród trzody, jęczy w więzieniach i zimnych 
kopalniach Syberji, gdy inni szczęśliwie ległszy 
na polu chwały, zyskali koronę męczeńską pie
czętując krwią własną, miłość swoją ojczyzny 
i wiary.

Gdybyście mogli wątpić o wielkości naszych 
cierpień, dostatecznego nabralibyście przekonania 
patrząc na fakta dokonane w obliczu ucywili
zowanej Europy.

Za panowania Katarzyny II, Mikołaja I. 
i Aleksandra II. Moskwa zmusiła do przejścia 
na schizmę 10,000,000 rzymskich katolików 
i unitów; więzi księży, rozpędza zakony, z całą 
srogością prześladuje w 1842 r. Bazyljanów 
i Bazyłjanki, i cała Europa drżała na samą 
wieść o tych niegodziwościacli niepodlegającycli 
żadnój wątpliwości.

Te same ciosy powtarzają się dzisiaj. Ko
ścioły nasze są sprofanowane albo zamienione 
w cerkwie scliizmatyckie, niektóre z nich obró
cone na więzienia, nasze klasztory zajęte na ko
szary, gdzie się roi i hula rozbestwione żolda- 
ctwo. Dopełnianie obowiązków wiary uważane 
za zbrodnię, jakby za panowania Nerona lub Djo- 
klecjana. Czy potrzebujemy przytaczać mor
derstwa kapłanów spieszących z olejem śtym do 
konających? W wielu dyecezjach wzbroniona 
jest komunikacja księży z ich biskupami.

Zuchwałość popów moskiewskich nie czuje 
granic, porywają oni nowonarodzone dzieci 
i chrzcą je według obrządku schizmatyckiego. 
Emisarjusze przebiegają kraj podkopując zasady

wiary katolickiej i podburzają słowem i pismem 
lud przeciw księżom, wymierzając ciosy prze
ciwko władzy doczesnej, prawom kanonicznym 
i świętej osobie papieża. Ohydne te bezprawia 
wydają się nam jako wściekły wybuch władz 
piekielnych przeciwko naszej narodowości, temu 
starożytnemu i zasłużonemu szańcowi kościoła 
od wschodu Europy.

W obec tój pogardy wszelkich praw boskich 
i ludzkich, czyż świat chrześciański bez wzru
szenia patrzeć będzie na płynącą krew niewinną? 
Czy prócz współubolewania innych słów nie 
znajdzie? Niegdyś naród Polski na głos kościoła 
i chrześciaństwa zwalczył hordy tatarów napa
dających na cywilizację i ocalił Europę od gro
żących jej nieszczęść, i ten sam naród dzisiaj 
czyż ma być opuszczonym od Europy a cywi
lizacja czyż ma stać się łupem wściekłości pro- 
konsulów moskiewskich, drapieżniej szych od wo
dzów hord tatarskich?

Wśród okropnego prześladowania narodu 
naszego, jeden tylko głos Ojca św. dał się. sły- 
szyć w obronie męczonych. Od początku.na
szego ruchu narodowego On jeden pojął spra
wiedliwość i świętość sprawy naszej. Usiłowa
nia Moskwy i potwarze miotane na nas w dzien
nikach zaprzedanych tyranowi, jakoby powsta
nie nasze dążyło do wywrócenia religji i po
rządku społecznego, nie wstrzymały Namiestnika 
Chrystusowego od napiętnowania hańbą barba
rzyńskiego czoła tyrana. W 1861 r. publicznie 
pochwalił i błogosławił przykładne postępowanie 
arcybiskupa warszawskiego, nieśmiertelnćj pa
mięci Antoniego Fijałkowskiego. Wielką była 
boleść ojca kościoła na wieść o zuchwałem uwię
zieniu administratora archidyecezji ks. Antoniego 
Białobrzeskiego, którego nazwał virum  constan- 
lem. Wielokrotnie później Ojciec śty wynurzał 
swe uczucia i boleść w allokucjach swoich, po
lecając nas publicznym modłom katolickiego 
kościoła. Wreszcie opierając się na faktach 
i dokumentach autentycznych w pamiętnej allo-

O F I A R Y  P O L K I .

Miałam srebrne schowadełko, 
W  nim złote szydełko,
1 naparstek szczerozłoty 
Przedziwnej roboty.
Kiedy przyszło dawać składki, 
Dla braci na życie, 
Schowadełko ze szufladki 
W ydobyłam skrycie.
I oddalam w ręce człeka 
Co te składki zbierał;
Brodę miał białości mleka 
Kijem się podpierał.
Bóg ci zapłać gołąbeczko —  
Kzecze 'dziadek rzewnie —
A ja  trzymam za słoweczko, 
Bóg zapłaci pewnie.
Miałam perły po babuni 
Cztery białe sznurki,
D la dziewuni dla Ewuni,
Dla maminćj córki.
Alem się w nie nie stroiła, 
Niemiałam na sobie,
Odkąd matka mi mówiła:
Ze ojczyzna w grobie.
I żfe Polce nie przystoi 
Taki strój bogaty,
Pokąd kraj się nie przystroi 
W  narodowe szaty.

Przyszła potem druga składka — 
Znów dziadek w podwórko —  
Zawołała na mnie matka:
A ty co dasz córko?
A ja dziewczę jasnowłose,
Moje perły niosę.
Bóg ci zapłać gołąbeczko,
R zecze  dziadek rzewnie,
A ja  trzymam za słoweczko,
Bóg zapłaci pewnie.
Miałam suknię atłasową,
Nie tykaną nową,
Suknię białą, szal pąsowy,
Nie tykany nowy.
Przyszła wieść że Polska wstaje, 
Sztandar bierze w rękę;
Jaka taka wszystko daje —  
Poprułam sukienkę.
Moja suknia z moim szalem, 
Zszyta we dwa bryty,
To ten sztandar przed Moskalem 
Na polu rozwity.
Srebrny orzeł, z srebrnój lamy, 
Com miała od mamy.
Matkęm boską haftowała,
Jak mogła, umiała.
Całą nockę z matką szyję, 
Śpiewając piosenkę:
Jak Ojczyzna się wybije,
Pan Bóg da sukienkę.

Pokochałam Jasia wcześnie 
Jeszcze jak był mały,
1 marzyłam o nim we śnie,
Marzyłam dzień cały.
Przyszli nasi, zawołali:
Jasiu na Moskali!
I poleciał jakby ptaszę,
Na te pola nasze.
Poszedł drogą jak ta rzeka,
Jak ten las się chmurzy ;
Ewcia czeka, nie narzeka,
Bo Jaś Polsce służy.
Jak się skończy wojna krwawa,
Za roczek daj Boże,
W szystkim  Pan Bóg pooddawa —
I mnie odda może.

Teofil Lenartowicz.

Ludziom dobrej w oli.

Jak my tułacze, i po niegościnnym  
Swiecie złych losów wichrem rozproszeni —  
Zamiast za wolność własną, potępieni 
Lać krew, by jarzmo wtłoczyć na kark innym  

Błędni ojcowie nasi przed półwiekiem, 
Kędyś, na Tybru wybrzeżu dalekiem,

Z pierś głębi, które ojczyzna natchnęła,
Na świat ten, dla nich martwy, głuchy, niemy, 
Zagrzmieli pieśnią: J e s z c z e  n i e  z g i n ę ł a  

P o l s k a ,  k i e d y  m y  ż y j e m y !



kucji d. 24 Kwietnia r. b. oddał nam zupełną 
sprawiedliwość i ze szczytu stanowiska swego 
cisnął przekleństwo na głowę tego mocarza pół
nocy, tego gnębiciela kobiet i dzieci, który usuwa 
i więzi biskupów naszych, wiesza i zabija księży 
naszych i który na miejsce .świętej naszej wiary 
katolickiej chce wprowadzić potępioną przez ko
ściół schyzmę, będąc jej promotorem i arcyka
płanem.

Po przemówieniu tern najwyższej powagi na 
korzyść Polski, pora, aby nieprzyjaciele nasi 
prawdziwi albo obłąkani zamilkli, pora, aby 
przestali znieważać naród męczeński, upatrując 
w jego powstaniu niebezpieczeństwo kościoła 
i porządku społecznego. Nie, ojczyzna nasza 
oswobodzona z jarzma tyranów, nie będzie areną 
zgubnych wstrząśnień towarzyskich i religijnych, 
bo u nas kapłan ściśle jest związany z lucłem, 
bo razem z nim wszystko poświęcił dla wspól
nej ojczyzny, bo cierpi i umiera z krzyżem 
w ręku dla dobra swych braci! Jego głos zaw
sze będzie szanowanym, a religja Chrystusa, 
religja miłości i prawdy, nigdy sprofanowaną 
nie będzie. Polska niepodległa dzisiaj tak jak  
w czasach wielkości swojej, tolerując wszystkie 
wyznania, bogobojnie przechowa szacowne dzie
dzictwo ojców swoich, świętą wiarę katolicką.

Duchowieństwo polskie znając oddawna uczciwe 
usposobienie ludu i dążności rządowych, łączy 
swe prace i usiłowania z narodem, nie może 
działać inaezćj, bo zasłużyłoby sobie na hańbę 
i pogardę. K ażdy Polak a tóm bardziej ksiądz 
jest przekonanym, że caryzm gorszący i prze
wrotny jest śmiertelnym wrogiem wiary kato- 
lickiój, równie jak narodu polskiego i tradycji 
jego. Jako kapłani więc i jako Polacy idziemy 
razem z narodem.

Z tego ogółowego przedstawienia stanu rze
czy duchowieństwo katolickie powszechne może 
się przekonać, jak dalece Polska jest nieszczę
śliwą i jak  ciężkie są jej pęta. Zaprawdę, nie 
znieważają Boga, nie depczą ludzkości nigdzie 
z większą zuchwałością i bezczelnością!

Wielebni ojcowie, pasterze tego kościoła świę
tego, w którego obronie cierpimy to wszystko, 
co tylko naród wycierpieć może, i wy kapłani, 
bracia nasi duchowni, ja k  Lewita w Ewangielji, 
nie miniecie ludu bez dania mu pomocy.

Trzy rzeczy są nam potrzebne: ofiary, mo
dły i jawne manifestacje waszych sympatji. 
Odzywając się do serc waszych, do waszych 
uczuć religji i ludzkości, zaklinamy was, aby
ście wysłuchali wielkiego głosu narodu ukrzy
żowanego.

Za przykładem  Ojca św. podnieście głos 
w naszej obronie, powiedzcie światu jak  sprawa 
nasza jest świętą i sprawiedliwą, jak  wielkie są 
cierpienia nasze, jak wiele Kościołowi zależy na 
tóm , żeby męczeńska Polska wróciła do praw 
swoich, niepodległości swojej i całości, pomnąc 
na słowa wyrzeczone przez Klemensa X I I I  do 
konfederatów Barskich przodków naszych: Do- 
lemus maxirne in tantum adduci penculum  
Polonice regni statum et fo rm a m , cum qua

O! bo choć ledwie przez chm ury warczące, 
Nadzieja światłem błyskała zwodniczem,
Oni ze sobą, nie zaćmione niczem,
Nieśli po świecie przewodniczę słońce: ^

W iarę  w ojczyzny swojój sprawę świętą,
1 w w łasną dla niej wierność nie ugiętą. 

Bo w serc swych biciu oni czuli jedno :
Że, ja k  bądź wrogie w yroki się sprzędą,
Przed żadnym  trudem  czoła ich nie zbledną, 

Że, póki żyć, walczyć będą.

I  stało im się jak  pieśń zwiastowała —
Po w alk  tysiącu, tysiącu zawodów,
O krytych sławą, u swych białych brodow 
Pow racających W isła ich ujrzała.

1, jeśli zdać nam nie zdołali całej 
O jczyzny, w b lasku  potęgi i chwały, 

P rzekazali nam  białe orły swoje,^
Imię, złość wrogów, k tóre  zatrzeć chciała ■,
W  przykładzie długie życia swego boje —

I pieśń, co ich zagrzewała.

A my —  synowie ich — my, w yniańczeni 
Pieśnią legjonów, krw aw ej ich spuścizny 
Snadni dziedzice, dziećmi poślubieni 
Przez m atk i dziełu zbawienia ojczyzny —

My, zam iast walczyć z losy przeciwnemi, 
N iechętne czoła schylam y przed niemi! 

My dziś, o h ań b o ! ani ojcow dzieła 
W ielkiego spełniać, an i podnieść śmiemy 
W zniosłej ich pieśni: J e s z c z e  n i e  z g i n ę ł a  

P o l s k a ,  k i e d y  m y  ż y j e m y ! . . .

ipsius catholicce religionis conjunct a est secu- 
ritas.

Paryż dnia 29 Czerwca 1864 w uroczystość 
śś. P iotra i Pawła.

(Podpisano:) X. K arol Mikoszewski, kanonik 
honorowy, proboszcz w Żelazny w archidjecezji 
warszawskićj. X. W iktor Lisicki, dyrektor i pro
fesor seminarjum w Pułtusku w djecezji Płockiój. 
X. W iktor Szumowski, pierwszy wikarjusz ka
tedry Płockiój. X. Kazimierz Źuliński, wikarjusz 
kościoła św. Alexandra w Warszawie. X. Ale- 
xanderBalczewski, Administrator parafii w Litwie.

Nr. 852. —• W  imieniu Rządu Narodowego 
Polskiego, komisarz pełnomocny tegoż Rządu, 
akredytowany w Francji i w A nglji, zaświad
cza niniejszem, że wyżój podpisani duchowni 
polscy działają na mocy m andatu udzielonego 
im przez duchowieństwo polskie.

Paryż 1 Lipca 1864r.
(podpisano) Książe A d a m  S a p i e  cha.

  -
—  Korespondencje i ofiary mogą być nad

syłane pod adresem księdza Mikoszewskiego: 
P aris  22 rue Jacob. Nazwiska dawców będą 
ogłaszane w dziennikach paryzkich dla utrzy
mania kontroli i dla przekazania potomności 
sympatji duchowieństwa katolickiego dla sprawy 
polskiój.

KORRESPONDENCJE.
W arszawa, 17 Lipca.

-p  Dow iadujem y się z n a j p e w n i e j s z y c h  źró
deł o następujących faktach, k tóre  uważam y za ko
nieczne, podać za pomocą waszej gazety do publicznej 
wiadomości :

N iejaki B i s k  w Poznaniu, lichw iarskie pro
w adzący in teresa i mający w swej kieszeni wielu oby
wateli W ielkopolski, donosi jenerałow i m argrabiem u 
P a u l u c c e m u  ja k  najregularniej o w szystkiem , co 
ty lko w polskich kołach w Poznańskiem  się dzieje. 
O n sam mało obcuje z Polakam i, ale siostra jego, 
s tara  panna i dewotka, A n t o n i n a  B i s k .  nietylko 
potrafiła uw ikłać w swe sidła panię S k ó r  z  za
m ieszkałą przy  ulicy Rycerskiej, ale nadto uskarb iła  
sobie szczególniejsze zaufanie w najpierw szyeh do
mach w Poznańskiem , których tajem nice wypowiada 
bratu , a ten Pauluccem u.

Drugim  również znakom itym  ajentem  je s t n iejaki
B i e c z   daw ny fabrykan t guana w W arszaw ie
a  następnie kupiec w P oznan iu -, donosi on jenerałow i 
T r e p ó w  o wszystkiem  co słyszy w Poznaniu listo
wnie albo osobiście. Z nana to osobistość w W ar- 

j  szawie, gdzie zarw ał w ielu kupców, w W rocław iu 
gdzie m a żonę, i w innych m niejszych m ieścinach po
znańskich gdzie ma ajentów.

Do wiadomości interesow anych w procesie ber
lińskim  podajem y, że K am m ergerichtsrath R. członek
kolegjum  sądowego, miewa za pośrednictwem  X. R i.....
w Poznaniu szczegółowe tajem ne w iadom ości, tego 
procesu dotyczące.

Z  A u g u s t o w s k ie g o ,  15 Lipca.
A  W ładze m oskiewskie m ają sobie zalecone ba

czne śledzenie osób następujących:
1) Bronisława Jaskułow skiego v. Jaskulskiego;
2) W ładysław a, z nazw iska niewiadomego, a prze

zwanego W ładkiem ;
3) Ja n a  W ąsowicza v. W ąsowskicgo;
4) M ichała Lgockiego, ap likanta  2go cyrkułu;
5) Adolfa Stempkowskiego, urzęd. wydz. lekarsk .;
6) W alerjana Kozickiego, b. urzędnika.
M oskale spodziewają się także, iż jen e ra ł Bosak

ma przybyć do k ra ju  za pasportem  hr. U t r e m o n t e .

A więc nam  czekać — aż modły naszemi 
Skruszone nieba moc wrogów ukrócą?
Aż k woli sobie, nie nam, króle ziemi 
T ron  Jagiellonów  bez nas nam  przyw rócą?

L ub, aż pod burzy czerwonym sztandarem  
Świat cały jednym  zapłonie pożarem —

I z rum ow iska tronów, królestw , grodów,
Ze krw i przelanej niezm iernego morza,
Po strasznej walce, dla wszystkich narodów 

Zabłyśnie wolności zorza? ..

O, bracia! słowy układnem i po co 
Głuszyć wymowny język  naszych sum ień? 
U derzm y w piersi! — i niech jasny strum ień 
Tłum ionej praw dy tryśnie z całą mocą.

Polsce nie powstać ni z królów, ni z ludów. 
Pow stać je j ty lko z naszej k rw i i trudów. 

Powstać je j ty lko z tej w alki zawziętej,
Co stokroć wiąże nić, stokroć zerw aną;
Co, ja k  łeb smoczy, dziś żelazem ścięty,

Z jutrem  odradza się rano.

Bóg w pomoC tylko tym  łaskę swych cudów 
Zsyła, m odlitwą czynu co Go proszą.
N iesnaski królów, groźne burze ludów,
Są niby wichry, co wód fale wznoszą.

J a k  pora zdarza, do celu podróży 
M ądry się żeglarz każdym  w iatrem  służy. 

Lecz biada temu, co całą nadzieję 
Położył ślepo w wiatrów przychylności!
Lub kto, przeciwny kiedy podmuch wieje,

W  gnuśnej zasnął bezczynności! . .

W ładze zaś prusk ie  i austrjack ie  w  skutek  de
nuncjacji burm istrza m iasta Sosnowic, zostały w M aju 
r. b. w ezwane przez M oskali do schw ytania następu
jących  osób:

1) Ob. Turskiego z Tebicy, organizatora;
2) Tom asza Suchodolskiego z P iotrkow a;
3) A leks. Zaborow skiego, obyw atela z warszaw

skiej gubernji, k tó ry  przejeżdżał przez P aryż, 
Salzburg i Kraków;

4) Antoniego Rzewuskiego z K rakow a, la t 49,
przejeżdżał przez W rocław  i D rezno;

5) F eliksa  T urskiego z W arszaw y, lat 42, za pasz
portem  warszaws. z d. 30 K w iet.(12M aja) 1863.

6) A lfreda Cieleckiego z Parchow a w G alicji;
7) S tanisław a Łem pickiego z gub. radom skiej,

lat 29, za paszportem  warszawskim  z d. 9go 
K w ietnia 1863. Dwanaście razy  przejeżdżał 
przez Kraków , Poznań i Brześć;

8) F eliksa  Zaborow skiego;
9) Rzewuskiego, k tóry  w P aryżu  przebyw ał pod 

nazwiskiem  księcia Stan. Tarnowskiego.
W iedeń, 16 Lipca.

J a k  łatw em  było do przew idzenia, że D an ja  opu
szczona przez większe m ocarstw a zachodnie, które 
uważano, ja k  świeże w ypadki okazały, n i e s ł u s z n i e  
za orędowników cywilizacji, postępu, sprawiedliwości, 
będzie m usiała ustąpić pressji państw  niemieckich, 
k tó re  zabrały faktycznie przemocą w iększą część po
siadłości duńskich, — tak  się też stało. M inisterjum po
pularne w K openhadze musiało ustąpić innemu, które 
nie zw iązane przeszłością, może łatwiój przystać na 
wszelkie ustępstwa, jakich wym agać będą ci co są 
silniejsi.

D an ja  myślała, że blokując porty  niem ieckie, po
trafi stra ty  jakich doznaje na lądzie przez okupację 
Ju tland ji (nie mówiąc o Szlezwigu) i ciągłe kon try 
bucje, niejako skompensować, przez zabieranie stat
ków  i rujnow anie handlu niemieckiego; okazało się 
jed n ak  że i tu  słabszego opuściła fortuna, i A nglja 
naw et w sposób dem onstracyjny nie przyszła je j w po
moc na  m orzu t. j .  żywiole, którego je s t panią, nie 
pozostało je j przeto jak  prosić o zawieszenie broni, 
a pośrednio o pokój.

Chociaż reprezentantów  dyplom atycznych D anja  
nie m a od rozpoczęcia kroków  nieprzyjacielskich ani 
w W iedniu  ani Berlinie, jed n ak  drogą poufną poro
zum iały się gabinety, i stanęło na tem, że zawie
szenie kroków  nieprzyjacielskich na lądzie i na  mo
rzu  w łączając w to i zniesienie blokady aż do dnia 
31go Lipca r. b. przez strony wojujące zatwierdzonem 
zostało.

Z araz podobno pojutrze m ają się rozpocząć dalsze 
p e rtrak tac je  bezpośrednie między D anją z jednej a P ru 
sami i A ustrją  z drugiej strony, w W iedniu.

T u  też teraz ostatecznie los m onarchji dufiśkiej 
roztrzygniętym  zostanie. Czy posłowie państy? w ięk
szych które bra ły  udział w konferencjach londyńskich, 
będą uczestniczyć naradom , o tem  nie ma pewności. 
W  każdym  razie ich głosy i zdania nie zdecydują 
teraz tej kwestji.

U m ilkły też różne kom binacje ze strony F rancji 
stawiane; nie ma ju ż  mowy ani o głosowaniu powsze- 
chnem w księztw ach zabranych, ani o pośrednictwie 
cesarza Napoleona. Nowa zasada przez niego głoszo
na „że w ybór panującego od woli ludów powinien 
być zależnym " zupełnie poszła w kąt, a dawne, choć 
barbarzyńskie  J u s  fo r tio r is  przyszło w X lX tym  wieku 
do znaczenia politycznego.

K to mocniejszy, ten lepszy.
Słychać że państw a niem ieckie zgodziły się w tem, 

że jako minimum żądań uważają zupełne odłączenie 
H olsztynu i Szlezwiku. Jeśli D an ja  na te  kondycje 
przystanie jednem  pociągnięciem pióra, w tedy wspania
łomyślni zwycięzcy m ają się zrzec, ja k  słychać, ko
sztów w ojennych. J a  jestem  i w tem sceptyk. Zdaje 
mi się, że skromność żądań z pokonanym , słabym 
nieprzyjacielem , sprzeciwia się tradycyjnej polityce, 
osobliwie Prus.

Zam iast skarg  próżnych na dolę złowrogą, 
Gonitw  za snadnych widmami nadziei,
B racia! ja k  mężom, kroczyć nam  z kolei 
Tw ardą, lecz pewną, obowiązku drogą.

Losom, uparcie stającym  na w stręcie, 
Naprzeciw  stawm y męzkie przedsięwzięcie:

Z  wolą, ja k  sztylet w jed en  cel utkw ioną,
Nie licząc zawad, bez chwili spokoju,
W alczyć, aż ujrzym  ojczyznę zbawioną —

Lub ledz, w męzkim z losem boju.

M iejmy odwagę m ęzką poświęcenia,
A  ono tchnie w nas swą siłę zwycięzką.
T ę siłę, karły  co w olbrzymów zmienia,
Co niewątleje zawodem ni klęską.

W tedy, we krw i tej, co nam  w żyłach bije, 
Czuć będziem Polska że działa i żyje;

I  z piersi, k tó re  dzisiaj lodem ścięła,
Zim na zwątpiałość, natchnieni zagrzmiemy 
Na świat ten cały.: J e s z c z e  n i e  z g i n ę ł a  

P o l s k a ,  k i e d y  m y  ż y j e m y ! . .

Zapału ty lko! braterstw a! jedności!
W iary  w narodu prawo pogwałcone,’!
Odwagi, bracia! męzkiój w ytrwałości! 
Zwycięztwo w końcu zawsze z tym , z kim  one. 

Jakko lw iek  pęta cisną nas niedoli,
Ufności, w Bogu i we własnej woli!

A ja k  ten więzień, co własne kajdany  
Czyniąc posłusznem zbawienia narzędziem, 
T w arde w ięzienia k ruszy  niemi ściany,

T ak  i m y wolność zdobędziem. * ^ *
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Od roku  1815 żaden ak t m iędzynarodowy nie 

został w W iedniu  sporządzony. Zdaje się, źe teraz 
rozbiór m onarchji duńskiej tu  zostanie zatwierdzony.

Co do harm onji m iędzy państw am i niemieckiemi, 
ta  ma być wzmocnioną projektem , k tóry  przez P rusy  
m iał być A ustrji przedstawiony. P rusy  chciałyby przez 
przyłączenie k ilku  państw  mniejszych, stać się pań
stwem większem, a za to  A ustrji zostawiają zupełną 
wolność gospodarowania w tak  zw anych Niemczech 
południowych.

Tym  sposobem Niemcy północne byłyby  pod pro
tekcją  i presją P rus, a południowe A ustrji; co innemi 
słowami znaczy że zamiast Niemiec, byłyby A ustrja  
i  P ru sy  wzmocnione, bo w tak im  razie małe państw a 
ty lko  nom inalną niezależność by zatrzym ały.

Vaterland  je s t za przyzwoleniem ze strony A ustrji 
na  rozszerzenie granic pruskich. J a k  konfuzja w ideach 
politycznych górę bierze, najlepszy dowód, że ten 
dziennik  broni „praw  historycznych" i w tym  celu

firzez arystokrację czeską został założony, a k rok  za- 
ecany wywłaszczenia m ałych książąt, d la tego że 

słabsi, jest... zasadniczo rewolucyjnym.
O sprawach domowych nie ma co donosić. P o

w iadają że w Czechach dane zostały z góry polece
n ia  do władz obwodowych, by  pilnie baczyć na  ruchy, 
zgrom adzenia, czynności partji postępowej, k tó rą  uw a
żają za niebezpieczniejszą ja k  partję  starą Palackie- 
go, k tó ra  się zużyła, i oprócz apoteozy tysiąc razy 
pow tarzanej na  „wielkość obszaru R osji" nic nowego 
wymyśleć nie umie. Pow iadają także, że książę Taxis, 
k tó ren  stanął był na  czele literatów  czeskich i w yda
w ał Boleslavana, m iał się usunąć od polityki i wrócić 
do gospodarstwa. Nie znam ani osób, ani rzeczy, 
więc nie mogę przesądzać, jak ą  wagę przypisać tej 
sprawie.

Czesi są ruchliw i na  polu literackiem . W szystko 
tłum aczą n a  czeskie co im podpadnie, by swoich 
ziomków i z cudzą lite ra tu rą  obznajomić. Nawet do 
tłum aczenia tex tu  do oper znajdzie się am ator; w ę
gierską operę 11 k a ,  tłum aczy profesor W aw ra z Presz- 
burga, na czeskie. Jed en  dziennik tu tejszy  powiada: 
m uzyka w ęgierska (ungam sch gefiirb t) tłumacz czeski 
i kom pozytor Doppler, Niemiec z Polski. W artoby  
skonstatować, czy nie zasekwestrowali tu  talentu  ob
cego i nie przyswoili sobie ja k  w wielu przypadkach 
się działo, od K opernika począwszy.

POLSBLA.
—  N a posiedzeniu powiatowego krym inalnego są- j 

du w P o z n a n i u  dnia 12 Lipca r. b„ piętnastu po- 
większej części rzem ieślników skazanem i zostało in  
contumaciam  za oddalenie się z k ra ju  z zam iarem  ! 
uchylenia się od wojskowej służby pruskiej, na 50 j  

talarów  k ary , a w razie niemożności zapłacenia na 1 
miesiąc aresztu.

— R ada adm inistracyjna K rólestw a w W arszaw ie, i 
J ak  donosi Gazeta N a ro d o w a , złożona z samych mo- j  

sk a li, uchwaliła z funduszów Królestw a dać kolei 
W arszaw sko-W iedeńskiej 280,000 rsr. a W arszaw sko- 
Bydgoskiej 49,000 rsr., tytułem  w ynagrodzenia za 
szkody i niedobory tych kolei w skutek  powstania 
poniesione. D yw idenda akcji w arszaw sko-w iedeńskich 
m a naw et wynosić 8 procent. N igdy fundusze K ró
lestwa nie gw arantow ały tym  kolejom  ani procentów, 
an i zapomóg, a  tern mniej dywidend.

— Dzień. W ar. donosi: że w Pruszkow ie, w Sie
radzkiem , w ogrodzie, niedaleko m ieszkania ekonom a 
A ndrzeja Borkowskiego, moskale w ykryli rozmaite 
przedm ioty służące powstańcom, jak o  to: g ranaty , sio
dła, ostrogi, i t. p .—W  pow. Przasnyskim : w lesie po
m iędzy wsiami Ziom ek i Ź elezną, w ykopali 3 pudy
1 15 funtów prochu , oraz 16 pudów ołowiu. N ieda
leko wsi Niedźwiedzie i Czepeczek w ykopano w lesie 
broń.— W  pow. L ipnow skim , we wsi Radow ice, ujęli 
m oskale 4 uzbrojonych powstańców podczas noclegu 
w karczm ie, m inanowicie: Józefa M ajgera, Paw ła L e
w andow skiego, Józefa P row olskiego, Józefa P ileckie
go i aresztowali miejscowego karczm arza Stanisław a 
Barszczewskiego.— W  Lubelskiem , w pow. Janow skim , 
u.jt?b powstańców M ateusza S zydełko , Michała Bo
rowca, Ludw ika M yszka i A ndrzeja Stafisza, których 
ja k  zawsze ten organ zbrodni i w ynaradaw iania na
zyw a rozbójnikam i i t. p .—Z dnia 1 na 2 L ipca , przez 
wieś D ąbrów ka przeszedł tak i oddziałek za granicę. 
D rugi podobny oddziałek w dniu 4 L ipca m iał być 
we wsiach Konty, a w pow. K alw aryjskim , w nocy
2 6 na 7 Lipca, widziano oddziałek pow stańczy we 
wsi Dydwiźe. Nie mogąc ju ż  dłużej utrzym ać się 
w k ra ju , gdzie dla nieściągnięcia prześladow ania mo- 
skw y na  mieszkańców, zmuszeni są gwałtem  zabierać 
żywność, wychodzą po największej części za granicę.
, . Gaz. W arsz. donosi: że już rozpoczęto w yty
kanie pośredniej linji kolei, k tóra  łączyć będzie W a r

szawę z Królewcem. Na terry torjum  K rólestw a linja 
po]dzie od < 'zyźew a przez Zambrów, Łomżę do K ol
na, gdzie w ejdzie w granicę P rus. W ażna ta  linja 
‘ (lTlun . a(jy j^a > mianowicie dla okolic nad Bugiem 
i N arw ią i M azurów polskich, zbliży je  niezm iernie 
do morza Bałtyckiego, które je s t naturalną drogą od
bytu na nasze płody rolnicze.

—  L isty  z W arszaw y donoszą, że w tych  dniach 
ogłoszonym zostanie zapow iedziany ukaz znoszący 
w królestw ie P o lsk iem , w szystkie m ęzkie i żeńskie 
klasztory. U kaz ten będzie ty lko dalszem rozwinię
ciem planów i system atu M ilutyna, oraz najlepszym  
dowodem zupełnej przewagi tego socjalisty w radzie 
cara. R ząd rosyjski będzie niezawodnie usiłował ubrać 
ten  zam ach w płaszczyk fałszywego libera lizm u, nie 
złudzi jed n ak  oświeconej opinji europejskiej ukazem  
0 zniesieniu klasztorów , ja k  nie uwiódł jej ukazam i

2 M arca. E uropa będzie w idziała w tym  ukazie tylko 
środek polityczny, gwałcący praw a Kościoła katoli
ckiego, gwałcący wolność relig ijną i zasadę własności. 
Czyż m ocarstwa katolickie i zachowawcze, będą mo
gły  milczeć w obec tego ultrarew olucyjnego i anti- 
katolickiego k roku  rządu rosyjskiego? Czyż przynaj
m niej k rok  ten  nie p rzekona ich, co to konserw a
tyzm  rosyjski?

D odają nareszcie, ze kom isja w yznań i oświece
nia, k tó ra  ju ż  otrzym ała pro testan ta  W itte  na dyre
k to ra  głównego, zostanie zw iniętą, a w ydziały je j 
w ejdą w skład komisji spraw w ew nętrznych, której 
dyrektorem  głównym jest schizm atyk i rosjanin kniaź 
C zerkaski.

— K orespondent nasz W arszaw ski donosi o no
wych hurtow ych rewizjach we w szystkich księgar
niach w arszaw skich, skutkiem  k tó rych , dla uporząd
kow ania rozrzuconych dzieł, parę dni księgarnie zam
knięte być m usiały. Prześladow ania nie ustają. Ofia
ram i nowego zwrotu tych  prześladowań są żydzi pol
scy. P an  Lów enberg, bankier, musiał zapłacić kon
trybucję za trzym anie u siebie chrześciańskiej—mamki! 
Szewc H iszpański skazany na zapłacenie 1000 rubli 
kontrybucji, za niezameldowanie czy niewymeldowa- 
nie n a t y c h m i a s t o w e  lokatora. G dyby ta  z b r o -  
d n i a  m iała miejsce u  innego , mniej moskalom zna
nego obyw atela, zapłacić by  mu kazano najwyżej 15 
rubli k a r y ! Pan H iszpański widać nie zaskarbił sobie 
względów opiekuńczego rządu!

— M oskow skije W iedom osti polemizują z lwow- 
skiem S ł o w e m ,  o w ystąpienie tegoż przeciw nadaniu 
m oskiewskich nazw isk osadom litew skim , przyczem  
Gaz. M osk. nazyw a język , którym  pisze S ł o w o ,  ar- 
lekińskim . Nowy to dowód, jak  dalece m oskale sza
nują  mowę ruską.

—  D nia 22 zm. ks. Jełow iecki przed odjazdem 
swoim z P aryża  dn Rzym u, pożegnał w kościele pol
skim  Assomption w iernych powierzonych jego pieczy 
i gorącym  zarazem  polecił ich modlitwom um ierają
cego jenera ła  Dem bińskiego. W  wigilią dnia tego 
sędziwy starzec przyjąw szy ostatnie namaszczenie, j 
om dlewającą ręką  skreślił do O jca ś. w yrazy czci
i przyw iązania do stolicy apostolskiej, oraz najrzew 
niejszej wdzięczności za nowy dowód troskliwej pa
mięci o Polsce. K om unikując tę wiadomość O. Jeło
wiecki dodał, „ tak  zawsze um ierali i um ierają boha
terowie i rycerze polscy!" Ojciec ś. po otrzym aniu 
tego ak tu , natychm iast telegrafem  przesłał jenerałow i 
swoje błogosławieństwo, niestety na  podróż do ojczyzny 
wiecznój.

—  Przełożonym  misji katolickiej polskiej w T urcji 
jest O. Karol Kaczanowski, niegdyś w aleczny kapitan  
i kom endant baterji a rty lerji w 1831 r. W  czasie osta
tniej wojny na wschodzie był on głównym kapelanem  
dywizji polskiej jen e ra ła  W . Zam oyskiego, gdzie miał 
sposobność przypatrzyć się z b liska, do jak iego  okro
pnego stanu niewoli poniżenia i ciemnoty schizma 
doprowadziła ludy słowiańskie, zam ieszkujące T urc ję  
europejską, zwłaszcza Bółgarów. Skutkiem  zetknie- 
n ia  się z polskimi żołnierzam i, obudziło się w tym  
narodzie nowe życie i pierwsze jego objawy skiero
w ały się głównie ku  w ydarciu się z duszących objęć 
schizmy, a zjednoczeniu z kościołem, k tó ry  wypielęgno
wał i ucywilizował europejskie spółeczeństwo. W krótce 
ruch ten  tak  groźne greckiej i moskiewskiej schizmie 
przybra ł rozm iary, źe poselstwo m oskiewskie nie bę
dąc w stanie inaczej położyć m u tamy, podstępnie 
porwało i wywiozło nowo wyświęconego przez Ojca

: ś. arcybiskupa Sokolskiego do Odessy, gdzie zupeł- 
1 nie zniknął ślad tego nieszczęśliwego starca. G dy 
i mimo tej dotkliwej klęski dla unji bółgarskiój dąż

ność do zjednoczenia z Rzymem nie upadała, papież 
wezwał w roku  zeszłym ks. Kaczanowskiego i jem u 
polecił uorganizow anie w Adryanopolu misji i szkoły 
dla Bółgarów, co daw ny arty lerzysta polski ju ż  w 
połowie dokonać potrafił, mimo najuboższych środków 
i zażartego fanatycznego prześladowania carogrodz
kiego p atrjarehatu  i agentów Moskwy. W krótce za
m ierza otworzyć szkolę, o której do jednego z przy
jaciół pisze, „źe ona urośnie w liceum , a powoli za
mieni się w uniw ersytet. Proszę nie myśleć, źe przesa
dzam y; nie więcćj ja k  1. 1 5 takiego stopniowego wzro-

upow ażnienia rewizje może odbywać gdzie i k iedy  
chce, a zresztą źe nie on, ty lko p. burm istrz rewizją 
odbywał. P an  D ekow ski zamyśla się o to na sejmie 
użalić. —  Podobne rew izje bez upoważnienia odby
w ają się i w innych konstitucyjnych krajach.

— P. W in o g rad ó w , którego ciekawe odkrycia 
w dziedzinie oświaty polskiej i uwagi nad gim nazjum  
lubelskiem  podaliśmy w jednym  z poprzednich num e
rów , w ystępuje obecnie z całą powagą oficjalnego 
sprawodawcy, przeciw dotychczasowemu kierunkow i 
oświaty na  Litwie, tw ierdząc, że był on polski i k a 
tolicki, chociaż wiadomo powszechnie, że czysto mo
skiewski program  obowiązujący litew skie szkoły, w 
tćm tylko mógł zawinić w oczach dzisiejszych refor
matorów, że by ł obcy antyreligijnym  i an ty  socjalnym 
w zględom , k tóre  obecnie stanowić m ają podstawę i 
punkt wyjścia dla rosyjskiej oświaty na Litwie. D la  
zaznajom ienia się z duchem i stylem podobnych do
kum entów, um ieszczanych w dzienniku urzędowym i 
takież m ających znaczenie, podajem y następujący u- 
stęp z pomienionego a r ty k u łu :

„T ru d n a  w ojna (z Polakam i), m ocny wróg, lecz 
w ielki jest Bóg ziemi ro sy jsk ie j: nie zginie zachodnia 
Rosja, dopóki z całego serca i z całej duszy ciemna 
siła' — w ielka siła chłopska — oddaną je s t carowi 
ziemskiemu. W rogow ie nasi w iedzą to lepiej od nas.

„W yrzekłszy  się w iary i narodowości swych oj
ców, panowie, gubili Ruś, wychowując lud w duchu 
nienawiści dla rodzinnej ziemi, wybrawszy, dla opo
wiadania słowa Bożego, na  wzór zachodni, obcy naro
dowi języ k  polski. J a k  w ielki uczynili oni postęp w 
swych zam ysłach , wymownie o tćm mówią krw aw e 
k ronik i m ęczeństwa zachodniej Rosji. W ybaw ić na
ród od odstępstwa i ciemięstwa odstępców, będzie w 
stanie tylko wtedy, gdy uznam y, żeśmy obowiązani 
wychować lud nasz w duchu narodow ym  i dać mu 
możność m odlenia się po rosy jsku  i w rosyjskim  ję 
zyku  słuchania słowa zbaw ienia i w iekuistej praw dy.

„Nie zapominajmy, że do tej sprawy należy przy
stąpić z a r a z ,  ani chwili nie tracąc, inaczej bliski 
je s t czas, k iedy  będzie z a  p ó ź n o .  Ciemne, groźne 
chm ury stoją jeszcze nad  ziemią dziesięć wieków ję 
czącą.

Zostaw iając n a  czas inny uwagi nad  opowiada
niem  słowa Bożego w języ k u  narodowym  (rosyjskim) 
dla wyznawców łacińskiego katolicyzm u, podaję obe
cnie pod sąd opinji, jed en  z praktycznych wniosków 
w sprawie oświaty, gdzie zdaje się zupełnie pominięto 
ów wzgląd w ażny , pokazujący do jakiego stopnia 
mieli przewagę w radach gim nazjalnych spolaczeni 
nauczyciele."

N a poparcie tak  wymownego założenia p. W ino
gradów  przytacza w ykaz uczącej się młodzieży w W i
leńskim  okręgu naukowym , z którego pokazuje się, 
źe na ogólną liczbę uczęszczających do szkół 3313, 
było schizmatyków 582, ak a to lik ó w  2294; oburza.to  
niezm iernie urzędowego sprawozdawcę, niechcącego 
szukać przyczyny tego w ubóstwie k las niższych, do 
jak ich  schizm atycka ludność należy. Lecz nie tu  ko
niec narzekań! zdawało się autorowi w ielką niesłusz
nością, źe na %  ogólnej liczby, ja k ą  schizm atycy sta
nowią, zaledwie V,0 część ich korzysta ze stypendjów 
i funduszowych zapisów , k iedy najprostszy rzu t oka 
na przytoczone cyfry okazuje, że nie tylko nie by li 
oni pokrzyw dzeni, ale owszem uprzyw ilejow ani ko
sztem katolików. I  ta k : pomimo źe stosunek schi
zm atyków  do ogólnej liczby by ł ja k  1 : 6 ilość ko
rzystających z funduszu rządowego przedstaw iała się 
względem ogółu jak  1 : 1 ;  a otrzym ujących stypendja 
względem katolików  pięćkroć od nich liczniejszych, 
jak  1 : 2 uwolnionych zaś od opłaty szkolnej j a k i : 11j2. 
Czyliż tu  nie je s t widoczną rażąca pro tekcja schizma
tyków  a niesprawiedliwość względem żywiołu kato li
ckiego? i to p ierw ej, nim nastały m uraw iew skie re
formy. Ale p. W inogradów  w im ieniu rządu gdzie
indziej dąży. Jest w wileńskim  okręgu naukow ym  
więcćj ja k  półtorasta stypendjów  funduszowych po
wstałych z zapisów polskich rodzin, określających za
razem  jak o  w arunek niezbędny do otrzym ania stypen- 
djum , należenie do narodowości polskiej i ka to licy
zm u; te więc stypendja pragnie rząd zabrać na  ko 
rzyść schizm atyków, k tórych zaledwie 9 zdołano do-

Stu un ji, a cała ludność bółgaraka będzie przez tę | tychczas z pogwałceniem woli legatarjuszów obdzielić 
s z k o l ę 'w ychow ana. J a  pewno tego nie d o ż y j ę ,  bom 1 katolickiem i funduszami.^ I  oto powod urzędowego
stary  i do niczego nie zdatny w szkole dobrze urzą
dzonej, lecz Opatrzność Boża miała zapewne swe wi
doki, k iedy  mnie tu  przysłała; sądzę, źe użyła mnie 
za A arona, aby  pierwsze lody schizmy i Moskwy po
łam ać i skruszyć, choćby też w tej walce i samemu 
być zgruchotanym ." 1 w istocie, jeżeli Bóg pobło
gosławi tej apostolskiej pracy polskiego kap łana  żoł
nierza, sku tk i je j stokroć przew ażniej, niż zabiegi 
dyplomacji, mogą w płynąć na rozwiązanie kw estji 
wschodniej i ty łu  innych ściśle z n ią  złączonych.

— P iszą do N a d  w .: U  sędziego Dekowskiego

w ystąpienia p. W in o g rad o w a, kończącego się temi 
słowy: „Zapom ogi więc pow innyby być dawane prze- 
dewszystkiem uczniom z niższej nieoświeconej klasy 
społeczeństw a, tyle pragnącego oświaty, niewiodącćj 
do zdrady a całem sercem i całą duszą oddanej Ca
rowi oswobodzicielowi." Po przytoczeniu tak  ważnych 
przyczyn, czyż może być mowa o poszanow aniu du
cha i litery zapisów stw ierdzonych mocą praw a? By
łoby to prawdziwym  anachronizm em  w pośród panu
jącego porządku bezpraw ia, a tego ja k  się pokazuje 
z pomienionego artykułu , M urawiew sobie nie życzy. 
Tenże sam autor urzędowych projektów  oświaty ro-a a  w .

w W ejherow ie odbył rew izją 14 tm. burm istrz tam  . , . .  , .. 7. 7 • ,
tejszy P ilath  i radzca rejencyjny B raun. Szukano i rosyjskiej, umieścił w R o sy jsk im  Inw alidzie  pod tytu- 
■ - • • - • J • - - "  ód dały i  łem: „W ieści z U k ra in y " , obszerne dehberacje w lapi-jak ichś papierów kom prom itujących. Powód 
dwa listy  jakiegoś Slosz do p. W olszlegra w Bołdan- 
kach przy  Chojnicach pisane. Pan Slosz je s t to 
były braciszek reformatów, którego P an  sędzia wcale 
nie znał, ty lko raz  się z nim  widział, gdy Slosz do 
niego przybył z prośbą aby mu rady  udzielił, zkąd 
ma paszportu dla siebie żądać, w czem go też pan 
sędzia objaśnił i w skazał właściwą k u  tem u drogę do 
landrata. Rewizja o tyle nie w ypadła bezskutecznie, 
źe znaleziono i wzięto dwa listy podejrzane dla tego 
podobno, że były po polsku pisane. Po skończo
nej rewizji zapytał pan sędzia pana B rauna czy 
posiada upoważnienie sędziego śledczego do odbywa
nia rew izji, pan radca odpowiedział że takowego 
nie posiada, ponieważ mu nie potrzebne, bo on i bez

darnym  stylu nad koniecznością m oskiewskiej oświaty 
w augustowskiem, k tóre raz zwie m oskiewską U krainą, 
to znowu zaniem eńską Moskwą. „T y lko  jed n a  naro
dowa rosyjska ośw iata, powiada W inogradów , utwo
rzyć zdoła obywateli i sługi carskie, a nie wrogów i 
obłudnych zdrajców ." W  tym więc celu radzi naj
większy pośpiech, niedowierzając widać własnym za
pewnieniom, iż tameczni „m ęczennicy chłopi, w ym agają 
pow rotu praw a (!), aby się mogli po moskiewsku mo
dlić i po moskiew7sku żyć." Czyli, innemi słowy mó
wiąc, zabiera się na zaprowadzenie schizmy i w ciele
nie augustowskiego do Moskwy, a środkiem do tego ma 
być właśnie protegow ana przez autora m oskiewska o- 
świata, i to ludowa, gdyż jak  się pokazuje z przytoczonych



cyfr, na 510,055 ludności wiejskiej w augustowskiein, 
uczących się było zaledwie 8 l2 , k iedy na  125,876 
ludności m iejskiej, 841 chodziło do szkół wyższych a i 
2894 do niższych. Pomimo tego , że wykaz ów je s t 
fa łszy w y , gdyż na  szkoły miejskie, zarówno i wsie 
składają s ię , a lud w augustowskiein je s t najoświe- 
ceńszym w Kongresówce, p. W inogradów  trw a przy 
swym wniosku, aby  oświatę ludową rozszerzyć (rozu
mie się w duchu moskiewskim) a oświątę klas wyższych 
ścieśnić, gdyż, ja k  pow iada „szkoły form ują Polaków  
z m ieszczan.“ Zaiste nowe odkrycie. A rtyku ł ów, 
w którym  niepodobna nie widzieć form alnych zam ia
rów rządu, kończy się następną konkluzją: „T rudno, 
powtarzam , ażeby wrogowie nasi nie pojęli teraz, że 
ty lko wprowadziwszy porządek rosyjskiej oświaty w 
K rólestw ie P o lsk iem , będziemy w stanie bez obawy 
spoglądać na  w ystępne pokuszenia szlachty, aby  zgu- j  

bić Rosję (?!)" T rudno, dodamy, aby Polacy pojąć 
zdołali, ja k  można dzielić n ietylko ziem ię, ale k lasy  
społeczeństwa i ducha narodu, narzucając m u gwałtem  
obcą mowę i w iarę za pomocą podobnych apostołów 1 
ja k  p. W inogradów . (C zas.)

CZECHY.
D zienniki czeskie od k ilku  tygodni uskarżają  się ; 

gorzko na postępowanie pana K om ersa, k tó ry  je s t c. | 
k . starostą w M ladym Bolesławiu (Jungbunzlau), sie
dzibie patrjotów  młodej Czechji, antagonistów Pala- 
ekiego, R iegiera i innych moskali. P an  Kom ers ob
w inił publicznie obywateli tego m iasta o „tendencje 
rew o lu cy jn e /' a na skargi z tego powodu wniesione, j 
nie nadeszła jeszcze odpowiedź. W  przedmiocie tak  
ciekawym  um ieszcza W anderer korespondencję z P ra 
gi 11 b. m., k tó ra  tak  opiewa: „P an  Komers, starosta 
w  M ladym  Bolesławiu, zasłużył się ojczyźnie. W  P ra 
dze istniał sp isek , Czesi chcieli rokosz podnieść, fe- j  

deracja z Polską by ła  ostatecznym  spisku tego celem; | 
lecz pan Kom ers w ykry ł szczęśliwie całą rzecz i uda- j 
rem nił tern rewolucję czeską. T a k , istotnie tak  było.

„P an  starosta należy do rzędu owych ludzi, co j  

wszędzie w idzą rewolucję i wszędzie chcą ją  koniecz- ' 
n ie w ykryć. Czynił w tym  celu wszystko, co leżało j  

w jego słabych siłach, i w edług słów pisma św iętego: 
„kto  szuka, ten znajdzie" znalazł i pan  Kom ers szu
k an ą  rewolucję. Ż  w iększą gorliwością służbową, 
niż rozsądkiem , różni ajenci donosili panu  staroście
0 najrozm aitszych rzeczach, w których spostrzegał 
jeden symptom rew olucyjny po drugim , a  niektóre 
„zeznania" księcia Rudolfa T axis (k tóry  się liczy do 
najtęższych członków stronnictw a Młodój Czechji), 
u tw ierdziły pana starostę w jego w izjach tak  mocno, 
iż począł w ierzyć w rzeczyw iste istnienie rewolucji. 
Książę rozpowiadał m u bowiem, jak o  w styczniu sia
dyw ał w zgrom adzeniach „now oczeskiego" stronnictw a, 
n a  k tórych obradowano nad program em  i postawą 
tego stronnictw a i w ybrano następnie ściślejszy ko
m itet z pięciu członków. Co do program u, poczynił 
książę także niektóre zeznania, k tóre sobie pan  K o
m ers na swój sposób tłum aczył, a ściślejszego knm itetu  
w ybić sobie nie mógł z głowy. Ju ż  teraz był rzeczy 
swej pew nym : kom itet klubem  spiskowców, a pro
gram  program em  rewolucyjnym . P an  starosta kazał 
sobie nazw iska członków kom itetu wymienić i posłał 
natychm iast o tem rapo rt do nam iestn ika , hrabiego 
Belc.redi. Stało w tym  raporcie, iż w Pradze istnieje 
spisek z dokładnym  program em , iż hersztam i są ci
1 ci, iż książę T axis „ze łzami w oczach" poczynił 
zeznania.

„Dokładność, z jaką  pan starosta napisał swój 
raport, m usiała imponować i odsuwać w szelką w ąt
pliwość. N am iestnik przesłał relację bezzwłocznie 
sądowi krajow em u i telegrafował naw et do W iednia. 
P ro k u ra to r Jarosch  w yekspedjował w ielką wiadomość 
telegrafem  do m inistra sprawiedliwości. Jeszcze tego 
samego dnia  m iał sąd krajow y posiedzenie, na  kto- 
rem  prokurator Jarosch  wniósł, aby piętnastu spisko
w ych uwięziono. M iała ta  niespodzianka spotkać 
panów : dr. Ju liusza i Ed. G regra , Skrejczowskiego, 
Sladkow skiego, Zeitham m era, dr. F in k a , dr. Skardę,
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prof. T onnera i innych. Sąd krajow y większością 
głosów odrzucił wniosek p rokura to ra  aż do przesłu
chania pp. K om ersa i T axisa, k tórych zawezwano do 
P ragi. Łatw o pojąć ciekawość, z jak ą  wyższe władze 
oczekiw ały przybycia tych panów. Pan Kom ers po
wtórzył i przed sądem swe doniesienia. T axis mniej 
więcej potwierdził jego  zeznania, lecz potem przed
łożył program , na k tórym  się one m iały opierać, i 
przekonano się — iż zaw ierał on niew inny p ro jek t 
do czasopisma.

„K siąże też dał dostateczne objaśnienie całej 
spraw y. G dy panowie Palacki i R ieger założyli swój 
N a r ó d ,  znakom itsi zwolennicy młodszego stronnictw a 
czeskiego, zgrom adzili się aby się naradzić, czyby nie 
było potrzebnem  wystąpić z osobnym program em  
przeciw  dotychczasowym przywódcom stronnictw a 
federalistycznego. Otóż tak i program  przedłożył zgro
m adzeniu książę Taxis (ten sam , k tó ry  przedłożył 
sądowi), lecz zgrom adzenie go odrzuciło jak o  nie
p rak tyczny  i usterkow y i mianowało kom itet z pię
ciu członków (książę T ax is , Juliusz G reger, Skrej- 
czowski, Sladkowski, Zeithammer), k tóry  miał w ypra
cować program  i przedłożyć do zatw ierdzenia dalszem u 
komitetowi. Lecz później odstąpiono od tego, uzna
wszy za stosowne pozostawić tymczasem w zawiesze
niu  tworzenie liberalnego stronnictw a politycznego.

„ T a k  straszliw a historja spiskowa, skończyła się 
szczęśliwie w zeszłym tygodniu kolosalnym  fiaskiem. 
P an  prokura to r Jarosch, k tó ry  m usiał w jak iś  sposób 
w yw nętrzyć się z swycb uczuć, mógł z uznania godną 
otwartością wypowiedzieć tylko, jak , jak  — mówimy, 
ja k  pełnym fantazji je s t pan starosta."

Różne Wiadomości.
— Wyszedł „Dziejów Polski" Józefa Szujskiego drugi ze

szyt tomu trzeciego, z dwiema tablicami synchronistycznemi tu
dzież tablicą genealogiczną Wazów. W zeszycie niniejszym, 
obszerniejszym co do objętości niż poprzednie, zawiera bowiem 
dwadzieścia arkuszy bitego druku, doprowadził autor dzieje Pol
ski do roku 1668 to jest do abdykacji Jana Kazimierza według 
dołączonego ogłoszenia tom IY. i ostatni wyjdzie w jesieni b. r., 
również we dwóch zeszytach i obejmie dzieje Polski aż do 
roku 1794.

— Prof. Zmurko wydał tom drugi „Matematyki", której 
pierwszy przed rokiem opuścił prase, Tom niniejszy zawiera 
geometrją elementarną, analityczną i zrównania,

— Nakładem Karola Wilda wyszła „Historja naturalna i ho
dowla ptaków zabawnych i użytecznych", przez Stanisława z Sie- 
muszowej Pietruskiego. Część III. o gołębiach obejmuje 16 ar
kuszy druku w ósemce.

— Tegoż nakładem wychodzą także „Pisma drobne" Wale
rego Łozińskiego, tom jeden w małej ósemce 24 ark. druku za
wiera powieści, rozprawki historyczne, szkice obyczajowe i hu
morystyczne z dodaniem wiadomości o życiu autora.

— Kurjer Warszawski mówiąc o gwałtownych burzach, po
łączonych z wichrem i gradem, które w z. m. nawiedziły Lu
belskie, Podlaskie i Augustowskie, podnosi konieczność założe
nia w Królestwie Polskiem stowarzyszenia ubezpieczenia od gra
dobicia na rozległą skalę, gdyż stowarzyszenia, „jakie w niektórych 
istniały powiatach, z powodu szczupłego zakresu ich działalno
ści, to jest głównie malej liczby stowarzyszonych nie okazały się 
tyle pożytecznemi, jakby się tego spodziewać należało. Niewy- 
nagradzały one bowiem w zupełności poniesionych strat, a nadto 
obciążały jeszcze zbytnie uczestników."

II Korna w Wrocławiu wyszło dzieło interesujące dla bada- 
czów polskiej ziemi p. t. „Topograpliiscbes Haudbuch von Ober- 
schlesien" przez asesora Triesta. Przy tćj sposobności wymie
nimy kilka jeszcze nowszych publikacji, tyczących się Górnego 
Szląska wartych przekładu na język polski: i tak radca rejencji 
Schulz wydał statystykę departamentu Opolskiego; asesor rejen
cji Molly tabele osad i oddaleń; major Rappard kartę obwodów 
w Górnym Szląsku.

— Łucjan Tatomir ukończył „Skarbniczki rzeczy polskich", 
tom drugi. Zawiera on historję polską w połączeniu z historją 
literatury przystępnie i obrazowo opowiedzianą.

Przegląd Polityczny.
D zienniki francuzkie uw ażają sprawę m iędzy Da- 

n ją  i Niemcami za zupełnie skończoną, nie widzą one 
żadnych trudności k tóreby m ogły opóźnić zaw arcie 
pokoju, a tem  bardziej spowodować niepowodzenie 
lub zerw anie układów. T ych  błogich nadziei nie mo
żna im mieć za zle, bezwątpienia żadne z mocarstw  
w  tej sprawie interesow anych nie ma tyle zam iłowa
n ia  w wojnie, żeby ją  dla niój samej przedłużać 
chciało, gotowość z ja k ą  przy jęta została propozycja

JKTIBSIBlXr
D łu g  osz. Lites ac res gestae inter polonos ordinemque cruci- 

ferorum. 3 tomy. 48 tal.
Dom starego wieszcza Wielkopolskiego. 1858. 7% sgr.
Dwór  Pański. Obrazek dramatyczny w 3 aktach, z podań 

gminnych napisany. 1859. 15 sgr.
Dworzec mego dziadka przez autora „Wizyty w sąsiedztwo." 
Dz ie je  Błogosławionego ojca Andrzeja Boboli, kapłana towa

rzystwa Jezusowego za wiarę od schyzmatyków umęczonego 
1675 roku. 1854. 20 sgr.

Dz|ień dzisiejszy przez autora „do mistrzów słowa." 1847.
10 sgr. (wyczerpnięte.)

D źw ię k i  minionych lat (1835 i 1856). 1848. 10 sgr.
G ab in e t  medalów polskich oraz tych, które się dziejów Polski 

tyczą, począwszy od wstąpienia na tron Augusta II aż do 
zgonu syna jego Augusta III (1697—1763) przez Edwarda 
hr. Raczyńskiego. 3 tomy, 22 tal. 15 sgr. (wyczerpnięte.) 

G ład ys zew ic z ,  X. Mat. Żywot błogosławionego Prandoty 
z Białaczowa, biskupa krakowskiego. 1845. 1 tal. 20 sgr. 

Głos schlachcica do swych współbraci o wolności i równości 
kmiecej. 1859. 1 tal.

H er o do ta ,  Dzieje, z greckiego przekładał Antoni Bronikowski; 
zeszyt I zawierający księgi I i II4 186 1 . 1 tal.

— Dzieje, przekładał z greckiego Antoni Bronikowski. Zeszyt
11 zawierający księgi III, IV, V i VI. 1861 . 1 tal. 15 sgr. 

Zeszyt III zawierający księgę VII do końca. 1862. 1 tal.
H i s t o r y a  powszechna przez Eulogiusza Zakrzewskiego. I część.

świat przedchrześciański. 1850. -2 tal. 20 sgr.
H o m e r a  Odyssea przekładał z greckiego A. Bronikowski. Zesz.

I zawiera rhapsodie l—4. 1859. -JO sgr.
J e z u i c i  i ich dążności przez L. Z. 1853. 10 sgr.
K a p l i c a  Bolesława i Mieczysława w Poznaniu. 1845. 4 tal. 

(wyczerpnięte.)

ze strony D anji co do zawieszenia broni do końca 
b. m., dowodzi że i m ocarstw a niem ieckie chętnie 
dają odpocząć swoim arm jom  i flocie. Nie będziem y 
występowali z zaprzeczeniem , jeśli kto wystąpi z wróżbą, 
że w razie niedojścia układów  do rezultatu , zawiesze
nie broni i na następny m iesiąc zostanie przedłu
żone; w ierzym y temu, dla dobra ludzkości pragniem y 
tego dowodu pacyfikacyjnych usposobień stron wal
czących. Ale zdaje nam  się że prasa francuzka za- 
daleko się posuwa, wróżąc D uńczykom  z pewnością 
pom yślniejszy rezu lta t bezpośrednich układów  z wiel- 
kiem i mocarstwami, niż ten  jak iby  z pośrednictwem  
stron neutralnych  uzyskać byli mogli. Przypuszcze
nie pozostania przy D anji części Szlezwigu po linję 
A penrade Tondern, wydaje nam  się dziś ju ż  dobro- 
wolnem łudzeniem  się. Czego D an ja  głosząca goto
wość upierania się do ostateczności uzyskać nie mo- ^ 
gła, tego pewno żądająca pokoju nie uzyska. Ruch 
stronnictw a gorącego w D anji, może doprowadzić do 
zerw ania układów, może znowu losowi wojny oddać 
rozstrzygnięcie sprawy, ale nie może wpłynąć na mo
carstw a niem ieckie w sposób, k tó ryby  je skłonił do 
ustępstw, których ani n a  konferencji londyńskiej, ani 
n a  placu boju uczynić nie chciały. O becnie z różnych 
stron odzywa się zapewnienie, że F ran c ja  rozmaitemi 
sposobami nastręcza się czy narzuca ze swojem po
średnictwem, i korzysta w tym  celu ze w szystkich 
dróg i środków, jak ie  je j specjalne położenie wiel
kich m ocarstw  niem ieckich przedstawia. Nie wystę
puje ona bynajm niej przeciw narodowym  żądaniom 
księztw, ale pragnie tak  stanowczo zapewnić tryum f 
swojej propozycji poddania kw estji bieżącej, głosowa
niu ludności w Szlezwigu i H olsztynie, że w razie 
nieutrzym ania się tego sposobu rozw iązania w ątpli
wości, stawia alternatyw ę w ystąpienia z dom aganiem  
się u trzym ania całości m onarchji duńskiej, na  zasa
dach tra k ta tu  londyńskiego. T ym  sposobem F ranc ja  
obudzić może w D anji nadzieję uratow ania części 
Szlezwigu, A ustrję zaś zam ierza w kłopot wprowadzić, 
bo przyjęcie zasady głosowania ludowego w tym  przy
padku, uświęciłoby tę zasadę i niepodobnem  uczyniło 
odnowienie je j w innych, m ogących się w niedalekim  

| czasie przedstaw ić w ypadkach.
W  tych dniach odbędzie się zw ykły uroczysty 

obiad m inisterjalny 'rybny, poprzedzający zam knięcie 
posiedzeń parlam entowych. Spodziewają się, że Izby 
z końcem  b. m. załatw ią najważniejsze i najpilniejsze 

! sprawy, i że zam knięcie posiedzeń będzie mogło na
stąpić w d. 2 lub 4 Sierpnia. M inistrowie będą mogli 
pożywać ry b y  łowione w edług odwiecznej tradycji pod 
oknam i sali obiadow ej, z niezakłóconym  sm utnem i 
wspomnieniami apetytem . Posiedzenia tegoroczne były 
wprawdzie burzliw e, los gabinetu  więcej niż raz sta
w iany był na kartę, ale los szczęśliwy, popularność 

j pierwszego m inistra, a nadew szystko niezgody w nie- 
! przyjacielskim  obozie , uratow ały jeszcze raz gabinet 
: od upadku , i łodzi jego  pozwoliły zawinąć do spo

kojnej przystani Można śmiało powiedzieć, że z gło
sowaniem w dniu 8 b. m., w którym  sprzeczne dążno
ści dwóch stronnictw  dobijających się do steru pań- 
stwa znalazły  ostatnie i decydujące w yrażenie, piąte 
posiedzenia parlam entu angielskiego zakończyły się 
de fa c to . W ładza je s t nateraz zapewnioną dotychcza
sowym m inistrom , opozycja została pobitą, a reszta 
pozostaje zak ry ta  w cieniach przyszłości.

Ostatnie Wiadomości.
K i e ł  20 L ipca. Dzisiejsza K ieler Ztg. donosi:

Dziś odbyw a się w Kieł zgrom adzenie szlezwickich 
j właścicieli ziem skich dla zdecydow ania adresu do naj

wyższej w ładzy cywilnej w Szlezw igu, wyrażającego 
żądanie tymczasowej w ładzy dla księstw  z ram ienia 
A ustrji lub  Prus.

L o n d y n  19 Lipca. W  Izbie niższej Jam es W old 
interpelow ał dziś rząd, czy to praw da, że prusacy w d. 1 
L ipca strzelali do norw egskiego paropływ u w ysadza
jącego na  ląd Ju tland ji pasażerów, a między niemi 
anglików. P odsekretarz  stanu Layord odpowiedział, 
że prusacy omylili się, sądząc, że ten  paropływ  w y
sadza na ląd wojsko.

A k ..
K ajs iewicz ,  X. H. Kazanie o siedmiu boleściach matki naj- 

świątszej. Na dochód domu miłosierdzia w Gostyniu. 1855. 
10 sgr.

K ie l i ch  Goryczy napisał chrześcianin roku 1854. 1859. 15 sgr. 
K i l k a  rysów i pamiątek Ew...go Hellenijusza. 1860. 2 tal. 
K le p a cz ew sk i ,  \Vł. 0  stosunkach owczarstwa. Wroclaw 

1861. 15 sgr.
K och an kow ie  Nieba, tlómaczenie z Kalderona. 1858. 1 tal.

10 sgr.
Kołla(t a j a  X. Hug.. Badania historyczne. 3 tomy. 1842. 5 tal.

— Listy w przedmiotach naukowych. 1 tomy. 1844 do 1845. 
5 tal.

K o s i ń s k i ,  Władysław. Odpowiedź na „Ludwika Mierosła
wskiego Powstanie Poznańskie w roku 1848“ w kształcie 
objaśnień do Je,drzeja Moraczewskiego powieści. 1861. 
25 sgr.

M ary'u i a , czyli rozmowy o pierwszych zasadach św. religii 
ułożone dla pożytku polskich dzieci. 1846. 2 sgr.

Ma te  clii, Dr. T. Apteczka domowa. 1859. 15 sgr.
— O najnowszych sposobach leczenia skrzywień ciała ludzkiego 

zezowatości. 1840. 10 sgr.
— Słownictwo chemiczne polskie. 1855. 25 sgr. 

M ia sk o w sk i ,  K. Zbiór rytmów poraź trzeci w diuku wyda
nych przez Dr. J. Rymarkiewicza. 1855. 1 tal. 15 sgr.

Merz ba ch ,  Henr. Lutnia. 1858. 20 sgr.
M ic k ie wi cz ,  A. Grażyna, Powieść litewska z ilustracyami 

Antoniego Zaleskiego. 1864. 6 tal.
— Konrad Wallenrod. Powieść litewska, illustrowana przez 

A. Zaleskiego, z rznie/emi na miedzi rycinami. 10 tal.
— Pani Twardowska, ballada z illustracyami A. Zaleskiego, 

wykonanemi na miedzi przez S. Łukomskiego. 1863. 3 tal.
10 sgr.
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